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Tak też było w przypadku parafii p.w. św. Jakuba Apo-
stoła i św. Doroty Panny i Męczennicy w Wieleninie. Na-
leży podkreślić, iż w  1925 r. rozpoczęto budowę obecnej 
świątyni, a w 1926 r. ją zakończono. Toteż w setną roczni-
cę od tamtych wydarzeń zdecydowano, by okres między 
uroczystościami odpustowymi w latach 2025-2026 uczynić 
czasem jubileuszowej radości i ożywienia wiary oraz zjed-
noczenia parafian wokół ich świątyni. 

W  dn. 27 lipca br. inauguracji obchodów parafialnego 
i  kościelnego jubileuszu przewodniczył ks. biskup senior 
Wiesław Alojzy Mering. Przy nie najlepszej aurze (bo 
deszcz wisiał ciągle w powietrzu) w uroczystościach udział 
wzięli licznie zebrani parafianie, duchowni (pośród nich 
pochodzący z  parafii Wielenin księża - Jerzy Grąbkow-
ski i Julian Głowacki) oraz zaproszeni goście. Wśród nich 
znaleźli się: Józef Kaczmarek - burmistrz miasta Uniejowa, 
Piotr Kuropatwa - wójt gminy Wartkowice, Sebastian Ro-
manowski - Starosta Poddębicki,  Danuta Pecyna - Prze-
wodniczącą Rady Powiatu Poddębickiego, Piotr Kozłowski 
- radny Powiatu Poddębickiego, Piotr Polak - poseł na Sejm 
RP, dr Krzysztof Kupiński - rektor Wyższej Szkoły Kadr 
Menedżerskich w Koninie, Ewa Kolasa - dyrektor Szkoły  
Podstawowej w Wieleninie, Andrzej Zielonka - dyrektor.

O godz. 11.50 uroczysta procesja liturgiczna wyruszyła 
z placu przy plebanii sprzed figury Matki Bożej wystawio-
nej w 1927 r. w miejscu, gdzie niegdyś znajdował się ołtarz 
wielki kościoła z XVII wieku, który uległ spaleniu w Wiel-
ki Post 1925 r. 

Po drodze do świątyni procesja zatrzymała się na par-
kingu, przy stojącym tam nowym wozie gaśniczym miej-
scowej jednostki OSP. Na prośbę jej prezesa - p. Bogdana 
Marciniaka pojazd poświęcił ks. biskup W. Mering. Proce-
sji towarzyszyła orkiestra OSP ze Stemplewa. Ona też była 
odpowiedzialna za muzyczną oprawę uroczystości. Swoim 
śpiewem liturgię ubogacał zespół Włościanki. 

W  świątyni ks. biskup powitany został przez parafian 
Aleksandrę i Pawła Leszczyńskich, a następnie przez księ-
dza proboszcza. Po tym akcie rozpoczęły się główne uro-
czystości. Podczas homilii ks. biskup powiedział m.in. takie 
oto słowa: „Ta trwałość waszej parafii, ten jubileusz stule-
cia kościoła doskonale przypomina o konieczności wierno-
ści Chrystusowi. To jest ogromna rocznica. To jest naprawdę 
ważne wydarzenie, bo ono uzmysławia, ileż to pokoleń wa-
szych ojców, dziadków tutaj w tej świątyni się modliło, tu-
taj na terenie parafii składało cześć Jezusowi Chrystusowi”

Po zakończeniu mszy św. podziękowanie ks. biskupowi 
w imieniu parafian złożyli państwo Grażyna i Jacek Kazi-
mierczakowie, a  następnie ks. proboszcz Jarosław Olsze-
wicz, który poprosił głównego celebransa o  poświecenie 
obrazu Matki Bożej Częstochowskiej. Po zakończeniu na-
uk rekolekcyjnych prowadzonych przez ks. Grzegorza Jóź-
wickiego w każdą niedzielę sierpnia, obraz ten rozpoczął 
nawiedzanie rodzin parafian. Liturgiczną część obchodów 
zwieńczyło wystawienie Najświętszego Sakramentu i lita-
nia do św. Jakuba oraz procesja eucharystyczna wokół ko-
ścioła. Po uroczystości zaproszeni goście udali się na obiad. 
W jego trakcie na ręce ks. proboszcza złożyli oni upomin-
ki dla parafii oraz listy gratulacyjne. Parafianie natomiast 

świętowali na placu przykościelnym, gdzie członkinie 
kół gospodyń wiejskich z  terenu całej parafii oczekiwa-
ły z  przygotowanym wcześniej pysznym poczęstunkiem. 
Przygotowano też atrakcje dla najmłodszych uczestników 
jubileuszowych uroczystości. Były zabawy prowadzone 
przez wodzireja, oblegano dmuchańce, Radość wszystkich 
trwała długo, bo ostatni uczestnicy świętowania rozcho-
dzili się dopiero około godz. 16.00.

Warto zaznaczyć, że uroczystemu przeżywaniu jubi-
leuszy 100-lecia kościoła i  700-lecia parafii towarzyszą 
w kościele dwie wystawy. Jedna z nich pn. „Parafia daw-
niej i dziś” przybliża historię i okoliczności budowy kościo-
ła oraz zawiera skany przedwojennych zdjęć z prywatnych 
zbiorów p. Marii Malewicz z d. Kozaneckiej - bratanicy ks. 
Adama Kozaneckiego budowniczego obecnego kościoła, 
a  także teksty z kroniki parafialnej. Pozyskanie od p. M. 
Malewicz bezcennych informacji o życiu i dziele kapłana 
oraz fotografii dokumentujących tamten okres było czymś 
szczególnym i  bardzo niezwykłym, za co w  tym miejscu 
bardzo dziękuję. Druga wystawa o tytule „Historia kościo-
ła i parafii w Wieleninie w moich oczach” składa się z prac 
plastycznych wykonanych na konkurs parafialny przez 
dzieci i  młodzież ze Szkoły Podstawowej w  Wieleninie 
oraz wychowanków Zespołu Placówek Edukacyjno Wy-
chowawczych i Rehabilitacyjnych w Stemplewie.

W  księdze Kapłańskiej czytamy:  „W  Dniu Przebłagania zatrąbicie w  róg w  całej waszej ziemi. Będziecie święcić 
pięćdziesiąty rok, oznajmijcie wyzwolenie w kraju dla wszystkich jego mieszkańców. Będzie to dla was jubileusz”. 

To właśnie m.in. te słowa stały się źródłem dla obchodzenia jubileuszy w kościele powszechnym, które są czasem 
szczególnej łaski, odnowy duchowej i nawiązania bliższej relacji z Bogiem. Obok tych wielkich jubileuszy rozciągających 
swój zasięg na cały Kościół, są też i te małe, nie mniej istotne dla wspólnot parafialnych, a związane z wybudowaniem 
kościoła czy też czasem trwania parafialnej wspólnoty wiary w danym miejscu.

Obchody jubileuszowe 100-lecia kościoła i 700-lecia parafii w Wieleninie

Powyższy artykuł jest też okazją, by serdecznie po-
dziękować wszystkim osobom, instytucjom i stowarzysze-
niom, które tak chętnie zaangażowały się w przygotowa-
nie i przebieg uroczystości inaugurującej jubileusz. Dzięki 
temu mogła być ona tak podniosła. Na każdym kroku dało 
się odczuć, jesteśmy wspólnotą. DZIĘKUJĘ.

Rok Jubileuszu cały czas trwa. Toteż pragnę powtórzyć 
wypowiedziane niegdyś słowa: „z optymizmem patrzymy 
w nadchodzącą przyszłość zawierzając Maryi i naszym pa-
tronom wszystkie czekające nas jeszcze wyzwania”.

Ks. proboszcz Jarosław Olszewicz

Ks. proboszcz Jarosław Olszewicz
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UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE  
W PARAFII WIELENIN - 27 LIPCA 2025

W stuletniej świątyni Mszę św. sprawował bp senior Alojzy Mering. On też, na prośbę prezesa OSP Bogdana Marciniaka, 
poświęcił nowy wóz gaśniczy jednostki OSP w Wieleninie (fot. Michał Kubacki)

W procesji wokół kościoła, jak zawsze, brała udział asysta do feretronów. Zdjęcie lewe - mieszkanki Rożniatowa: na pierwszym planie od prawej Domowicz Halina, 
z lewej Łukasiewicz Ewa, a za nią Warych Czesława. Zdjęcie prawe - mieszkanki Wielenina: na pierwszym planie z lewej Kamila Szymczak, 

a z prawej Elżbieta Trzebińska ( fot. Michał Kubacki)

Na placu przykościelnym poszczególne Koła Gospodyń z parafii Wielenin zapraszały na poczęstunek. Były też atrakcje dla najmłodszych (fot. Michał Kubacki)
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Uniejowska orkiestra na festiwalu w Barcelonie - 15-22 września 2025

Orkiestra Dęta ZHP-OSP w Uniejowie na tle hotelu  
Guitart Central Park Aqua Resort w Lloret de Mar

Spotkanie z Ewą Pajor na stadionie Camp Nou w Barcelonie

Tuz po ceremonii wręczenia nagród. Od lewej: Justyna Dębowska - mażoretki 
‚Dalia”, Weronika Wydrzyńska - trenerka mażoretek „Dalia”, Szymon Olczyk,  
Jakub Pięgot - kapelmistrz, Lena Pięgot - tamburmajorka, Nikola Kolasa.  

 Orkiestra na tle bazyliki Sagrada Familia w Barcelonie

Orkiestra Dęta ZHP-OSP w Uniejowie i Mażoretki „Dalia” po występie na placu Placeta de Ramon Torres Casanpva w Barcelonie
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Orkiestra dęta zhp-osp 
Z uniejowa 

Na festiwalu w hiszpanii

Z Uniejowa wyjechaliśmy w poniedziałek o godz. 9.00 
i już we wtorek o 15.30 byliśmy na miejscu w hotelu Gu-
itart Central Park Aqua Resort. Przywitał nas organizator 
festiwalu pan Jaromir Pyzia i od razu się nami zaopieko-
wał. Na miejscu zjedliśmy spóźniony obiad i udaliśmy się 
na próbę w hotelowej sali koncertowej. Wieczorem jeszcze 
spacerową wizję lokalną na plac przy Teatre Municipal de 
Lloret de Mar, gdzie następnego dnia miały odbywać się 
pokazy show parady. Po powrocie do hotelu zjedliśmy ko-
lację i zmęczeni poszliśmy spać.

Środa to dzień zmagań konkursowych. O godzinie 9.30 
mieliśmy już próbę akustyczną w sali widowiskowej Teatre 
Municipal de Lloret de Mar, a godzinę później próbę para-
dy na placu przed teatrem. Po obiedzie przyszedł czas na 
zmagania festiwalowe. Najpierw o godz. 14.25 zagraliśmy 
koncert a o 15.45 pokazaliśmy pokaz parady. Wreszcie po 
kolacji mieliśmy trochę czasu na zwiedzenie Lloret de Mar.

W  czwartek przyszedł wreszcie czas wypoczynku. Od 
rana korzystaliśmy z atrakcji hotelowego aqua parku a po 
obiedzie pojechaliśmy na wycieczkę do miejscowości Tossa 
de Mar, gdzie zwiedzaliśmy zabytkową starówkę i  ruiny 
twierdzy oraz skorzystaliśmy z kąpieli morskiej na tamtej-
szej plaży.Wieczorem wróciliśmy do hotelu.

Piątek to wycieczka do Barcelony. W  Barcelonie spę-
dziliśmy cały dzień w  towarzystwie przesympatycznej 
pani Ewy, która opowiedziała nam o  zabytkach i  atrak-
cjach Barcelony. Udało nam się obejrzeć kościół Sagrada 
Família Templo Expiatorio de la Sagrada Familia (po polsku 
Świątynia Pokutna Świętej Rodziny), secesyjny kościół 
w Barcelonie w dzielnicy Eixample w Katalonii o statusie 
bazyliki mniejszej, uważany za najważniejsze osiągnięcie 
projektanta Antoniego Gaudíego. Z autokaru widzieliśmy 
też dwie kamienice zaprojektowane przez tego architekta. 
Udaliśmy się też na Wzgórze Montjuïc znane również jako 
Wzgórze Żydowskie lub Wzgórze Jowisza, które gwaran-
tuje imponujące widoki i niezwykłe atrakcje. Nie jest ono 
zbyt wysokie, ma „jedynie” 173 metrów wysokości. Odwie-
dziliśmy też Narodowe Muzeum Sztuki Katalonii (Museu 
Nacional d’Art de Catalunya), które mieści się w imponu-
jącym Pałacu Narodowym. To jedna z tych budowli, które 
wiele osób mija podczas wizyty w stolicy Katalonii, jednak 
nie decyduje się wejść do środka. A szkoda, bowiem jest to 
jedna z największych atrakcji Barcelony, zwłaszcza dla mi-
łośników sztuki. Ostatnim punktem zwiedzania Barcelony 
było Muzeum FC Barcelona na stadionie Camp Nou. To no-
woczesne, multimedialne muzeum zrobiło na nas ogromne 
wrażenie.

Podczas pobytu na legendarnym stadionie Camp Nou 
w Barcelonie doszło do wyjątkowego spotkania, które za-
skoczyło zarówno kibiców, jak i przypadkowych turystów. 
Spotkaliśmy się z jedną z najlepszych piłkarek, pochodzącą 
z gminy Uniejów Ewą Pajor, która w barwach FC Barce-
lona zyskała status jednej z  najlepszych zawodniczek na 
świecie. Przyjęta z  wielkim entuzjazmem przez kibiców 
osobiście spotkała się z naszymi muzykami. Orkiestra za-
grała dla Ewy Hymn FC Barcelona a piłkarka dziękowała 
za wspaniałe wykonanie hymnu.

Jako wyraz uznania, przekazaliśmy Ewie pamiątkowe 
upominki. Były to unikalne przedmioty związane z trady-
cją orkiestry, które miały na celu przypomnienie piłkarce 
o tej niezwykłej chwili. Ewa Pajor chętnie przyjęła upomi-
nek, a obie strony nie ukrywały radości ze spotkania. 

Spotkanie zakończyło się wspólnym, pamiątkowym 
zdjęciem z muzykami i piłkarką na tle Camp Nou. To mo-
ment, który na pewno pozostanie w pamięci wszystkich 
obecnych. Wśród kibiców rozniosła się wiadomość o tym 
niezwykłym wydarzeniu, wywołując sensację na stadio-
nie, gdzie nigdy wcześniej nie miało miejsca połączenie 
muzyki orkiestry dętej z profesjonalnym futbolem na tak 
wysokim poziomie. Po spotkaniu w firmowym sklepie za-
kupiliśmy pamiątki związane z  klubem FC Barcelona. Są 
to plecaki dla każdego muzyka. W zakupach pomogła nam 
Ewa.

W  dniach 15-22 września wzięliśmy udział w  międzynarodowym festiwalu INTERNATIONAL ORCHESTRA  
FESTIVAL AND COMPETITION GOLDEN SARDANA - BARCELONA, LLORET DE MAR 2025. Jak minął ten czas?  
Postaramy się Wam krótko opowiedzieć.

Ostatnim punktem odwiedzin był występ na placu Pla-
ceta de Ramon Torres Casanova. Przed licznie zgromadzoną 
publicznością zaprezentowaliśmy fragmenty show parady. 
Wieczorem pełni wrażeń wróciliśmy do Lloret de Mar.

Sobota to dzień zakończenia festiwalu. Od rana ko-
rzystaliśmy ze słońca i  atrakcji wodnych, a  po południu 
wystąpiliśmy z pokazem Show Parady i wzięliśmy udział 
w ceremonii wręczenia nagród. 

Festiwal zakończyliśmy następującymi wynikami:
•	 Złoty dyplom z  wyróżnieniem (97 pkt.) i  IV miejce 

w kat: Concert. 
•	 Złoty dyplom z  wyróżnieniem (96 pkt.) i  II miejsce 

w kat: Show Marching.
•	 Złoty dyplom z  wyróżnieniem (96 pkt.) i  II miejsce 

w kat: FC Barcelona Anthem.
•	 Złoty dyplom (93,5 pkt) i III miejsce w kat: Sardana.

W pokazie Show Parady połączyliśmy siły z zespołem 
mażoretkowym DALIA z  Poddębic, który również brał 
udział w tym festiwalu.

Serdecznie gratulujemy Mażoretkom Dalia z  Poddębic 
zajęcia I miejsca w kat. Majorettes

Bardzo się cieszymy, że udało nam się zdobyć tak dobre 
lokaty a tym bardziej, że poparte są bardzo wysoką punk-
tacją. Wieczorem w hotelu odbyła się fiesta dla wszystkich 
orkiestr biorących udział w festiwalu.

W niedzielę rano ruszyliśmy w drogę i w poniedziałek 
o godz. 16.00 byliśmy w Uniejowie, gdzie przywitali nas 
rodzice i wierni fani.

Bardzo dziękujemy rodzicom za pomoc w zorganizowa-
niu tego wyjazdu. Dziękujemy Stowarzyszenie na Rzecz 
Rozwoju Uniejowskiej Orkiestry „Unisono” za wspar-
cie, panu Józefowi Kaczmarkowi Burmistrzowi Uniejowa 
za pomoc w  zorganizowaniu spotkania z  Ewą Pajor oraz 
wsparcie zakupu upominków i  biletów dla członków or-
kiestry, panu Piotrowi Kozłowskiemu za informacje, które 
pomogły sfinalizować spotkanie na Camp Nou.

Wszystkim dziękujemy za wsparcie i  przesłane gratu-
lacje.

Jakub Pięgot

Ewa Pajor i Jakub Pięgot dyrygent Orkiestry
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Inauguracja roku 2025/2026 
- 06 października 2025

To już 13. uroczystość inauguracyjna w naszym UTW. Nowy rok akademicki 
2025/2026 rozpoczyna 230 Słuchaczy w tym 10-ciu nowych, zamieszkałych 
na terenie gminy Uniejów. W ogólnej liczbie Słuchaczy mamy 174 kobiety i 56 
mężczyzn. Przewagę kobiet odnotowano w każdym przedziale wiekowym. 

Po wakacyjnej przerwie już od 15 września rozpoczęły się zajęcia w ramach 
projektu „Aktywny Senior w Łódzkiem”. Są to zajęcia jogi, zumby, aerobiku 
na sali i w wodzie oraz nauka pływania. Od 19 września do końca listopada 
realizujemy projekt „Tanecznym krokiem po zdrowie”, koordynowany przez 
Stowarzyszenie Aktywni EU z Łodzi

Po inauguracji, oprócz prowadzonych już zajęć projektowych, uruchomiono 
inne zajęcia wg tygodniowego planu: język angielski, plastykę, koło teatralne, 
gimnastykę rozciągającą, zielarstwo, nordic walking, kręgle, spotkania 
w ramach Dyskusyjnego Klubu Książki. Zaplanowano też wykłady, spotkania 
i krótkie wyjazdy turystyczne.

 W czasie inauguracji wyświetlono slajdy obrazujące aktywność wakacyjną 
słuchaczy: spotkania integracyjne w grupach, zorganizowane wyjazdy, w tym 
do kina w Łęczycy, na Wojewódzkie Obchody Dnia Seniora, wycieczka 
do Irlandii grupy języka angielskiego, udział delegacji w wydarzeniach 
patriotycznych i inne. Podkreślono przy tym sukcesy członków sekcji 
plastycznej. Troje z nich zdobyło nagrody startując w Przeglądu Twórczości 
Artystycznej Seniorów na szczeblu wojewódzkim, wystawiając swoje prace 
w kategorii „Martwa natura”. Cieszy również I miejsce zespołu teatralnego 
zdobyte wystawieniem sztuki „Babsztyle i czerstwe pierniki” podczas 
Ogólnopolskich Spotkań Teatralnych „Czwarta Ściana „w Turku.

Spośród gości głos zabrał Przewodniczący Rady Miejskiej w Uniejowie, 
Tomasz Wójcik, zwracając się do Słuchaczy słowami:” Drodzy przyjaciele, 
pada deszcz, za oknem leje, ale ten deszcz nie był w stanie zniechęcić Państwa 
do przyjścia. Jeżeli ktokolwiek martwił się, czy przyjdziecie w taką pogodę, 
sala jest pełna, co bardzo mnie cieszy. Entuzjazm, radość i chęć podejmowania 
wyzwań oraz zdobywania własnych, prywatnych celów są niezwykle ważne. 
Swoją obecnością i zaangażowaniem w działalność Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku udowadniacie, że chcąc można osiągnąć bardzo wiele. W imieniu 
swoim, pana burmistrza Józefa Kaczmarka, pana burmistrza Mirosława 
Madajskiego oraz Wysokiej Rady szczerze życzę Państwu wielu osiągnięć 
w nowym roku akademickim. Życzę dużo zdrowia i pomyślności. Wszystkiego 
dobrego!” 

W imieniu Słuchaczy, z podziękowaniem dla Zarządu wystąpił Andrzej 
Pawłowski, członek sekcji plastycznej. Zaprosił jednocześnie na dzień 26 
października do Wiejskiego Centrum Kultury w Bałdrzychowie na Narodowe 
Czytanie poezji Jana Kochanowskiego.

Na koniec tradycyjnie wysłuchano wykładu inauguracyjnego, tym 
razem pt. „Smaki polskiej tradycji-rzecz o dawnym biesiadowaniu”, 
wygłoszonego przez dr. Jędrzeja Kałużnego -dyrektora centrum „Bożego 
Ciała” w Spycimierzu. 

W tym roku czeka nas wiele zajęć w nowych przestrzeniach Domu Kultury 
oraz w salach udostępnianych przez Szkołę Podstawową w Uniejowie 
i Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa. Cieszę się, że Termy Uniejów również 
udostępnią nam swoje obiekty basenowe. Dziękuję gospodarzom 
poszczególnych obiektów za życzliwość i pomoc.za ich życzliwość.

 Zachęcam do korzystania z bogatej oferty zajęć, które pozytywnie 
wpływają na nasze samopoczucie. Niech ten czas sprzyja nauce i budowaniu 
więzi międzyludzkich. Pamiętajmy, że wielką sztuką jest uciekać przed 
wygodną biernością i otwierać się na spotkanie z drugim człowiekiem.

Urszula Urbaniak

Spotkanie poprowadził Robert Palka 
- dyr. M-GOK w Uniejowie

Pokaz slajdów z komentarzem do nich przedstawiła 
Urszula Urbaniak – prezes Zarządu UTW

Tomasz Wójcik - przewodniczący Rady Miejskiej 
w Uniejowie zabrał głos w imieniu Samorządu Uniejowa

Andrzej Pawłowski zabierający głos 
w imieniu Słuchaczy

Dr Jędrzej Kałużny podczas wykładu inauguracyjnego

Fot. www.uniejow.pl
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EURO OkiEm kibica

Mistrzostwa Europy Kobiet w Piłce Noż-
nej 2025, rozgrywane w Szwajcarii w dniach 
2-27 lipca przeszły do historii polskiego spor-
tu jako pierwszy turniej tej rangi, na którym 
wystąpiła kobieca reprezentacja Polski. To 
wydarzenie było szczególne nie tylko dla sa-
mych zawodniczek, ale również dla kibiców 
z gminy Uniejów – zarówno tych, którzy śle-
dzili mecze przed telewizorami, podziwiając 
pochodzącą z naszej gminy Ewę Pajor, jak 
i tych, którzy pokonali tysiące kilometrów, 
by przeżyć te emocje na żywo.

Pojechali nie dla siebie, ale z potrzeby ser-
ca – by wspierać dziewczyny, z którymi są na 
dobre i na złe. Niezależnie, czy grają w Ło-
dzi, czy na krańcu Europy. Tak było i tym ra-
zem: byli na wszystkich trzech meczach fazy 
grupowej – przeciwko Niemkom, Szwedkom 
i Dunkom. Ich obecność nie przeszła niezau-
ważona, bowiem wielka biało-czerwona fla-
ga i kilkanaście mniejszych z napisem Uniejów są już bardzo dobrze znane i rozpoznawane, nie tylko wśród kibiców, ale 
także zawodniczek, komentatorów i samego sztabu. 

Udział w turnieju to jednak nie tylko sportowe emocje. To również okazja do zobaczenia piękna świata. W przerwach 
między meczami kibice z Uniejowa mieli możliwość zwiedzić urokliwe zakątki Szwajcarii – poczuć klimat alpejskich mia-
steczek, nacieszyć oczy malowniczymi widokami i doświadczyć czegoś zupełnie nowego.

Bo ten wyjazd był czymś znacznie więcej niż tylko obecnością na stadionie. Oprócz piękna futbolu, uniejowscy kibice 
doświadczyli prawdziwej międzynarodowej wspólnoty. Nie było istotne to, jakiej drużynie kibicujesz ani skąd przyjecha-
łeś. Tam wszyscy byli jedną wielką sportową rodziną, zjednoczoną pasją i wzajemnym szacunkiem.

I choć turniej już za nami, jedno się nie zmienia – wsparcie dla naszych reprezentantek. Kibice z Uniejowa dalej będą 
jeździć, wspierać drużynę narodową i naszą lokalną dumę – Ewę Pajor. Z całego serca zachęcają innych do tego samego, 
bo – jak mówią – to przygoda, której nie da się zapomnieć. Emocje, jakie daje udział w takim wydarzeniu na żywo, zostają 
z człowiekiem na całe życie.

Trzymamy kciuki za kolejne wyzwania i najbliższe eliminacje do Mistrzostw Świata. Do zobaczenia na trybunach!

Aleksandra Kozłowska

Uniejowscy kibice na Mistrzostwach eUropy w piłce nożnej kobiet

prestiżowe trofeUM dla ewy pajor

W Paryżu w dniu 22 września br. podczas gali Złotej Piłki 2025 Ewa 
Pajor odebrała trofeum Gerda Müllera, które po raz pierwszy w historii 
wręczono zawodniczce kobiecej piłki. 

Trafiło więc do piłkarki, która strzeliła najwięcej bramek w minionym 
sezonie zarówno w rozgrywkach klubowych, jak i reprezentacyjnych. Ewa 
Pajor miała ich na koncie aż 52, a druga w tym zestawieniu klubowa kole-
żanka Pajor - Claudia Pina - zdobyła 33 gole, czyli o 19 mniej.  Oprócz tego, 
Ewa Pajor zajęła ósme miejsce w plebiscycie na najlepszą piłkarkę świata 
Złotej Piłki.

Przygodę z piłką nożną Ewa Pajor (ur. 1996) rozpoczynała w szkolnym 
klubie „Orlęta” w Szkole Podstawowej w Wieleninie. W wieku 13 lat grała 
już w Medyku Konin, a w latach 2015-2024 była zawodniczką Wolfsburg 
w Niemczech, gdzie z tym klubem zdobyła mistrzostwo Bundesligi oraz 
Puchar Niemiec. Od sezonu2024/25 jest zawodniczką FC Barcelony.

Gratulujemy!

Od czerwca br. na terenie tężni w Uniejowie można obejrzeć wyjątko-
wą wystawę sportową poświęconą legendom futbolu związanym z tym 
miastem: Ewie Pajor i Euzebiuszowi „Ebiemu”.  Wystawie towarzyszy 
ciekawa instalacja świetlna.

Z kibicami uniejowskimi spotkała się Ewa Pajor. Nad jej głową Piotr Kozłowski 
- pierwszy trener Ewy (fot. ze zb. Uniejowskiego Stowarzyszenia Aktywni)
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Pitaval uniejowski (cz. VI) 
1920 r., 1941 r. - zbrodnie 
w cieniu wojny

Wojna nieodmiennie wiąże się z  cierpieniem ludz-
kim i  śmiercią niewinnych. Uniejów doświadczył tego 
wielokrotnie w  swojej historii i  lista takich ofiar jest 
niestety bardzo długa. Dziś tylko nieme groby świadczą 
o tragicznych wydarzeniach z przeszłości, choć i to nie 
zawsze ma miejsce – wiele ofiar zostało pozbawionych 
możliwości godnego pochówku, wiele też takich grobów 
wskutek zatarcia pamięci ludzkiej zostało bezmyślnie 
zlikwidowanych. W  tym odcinku cyklu pochylimy się 
nad dwiema ofiarami zbrodni, które szczęśliwie mają 
wciąż swój grób na uniejowskim cmentarzu, ale jednak 
o których zdaje się całkiem zapomniano. Mam nadzieję, 
iż czytelnik po poznaniu ich historii odwiedzając unie-
jowski cmentarz, odwiedzi i miejsca ich pochówku, aby 
na chwilę zadumać się nad smutnym losem młodych Po-
laków, którzy zginęli niewątpliwie z rąk wrogów ojczy-
zny.

1920 r. – zabójczy urlop żołnierza1920 r. – zabójczy urlop żołnierza
Przykład pierwszej ofiary mordu pokazuje, iż choć 

żołnierz cały czas igra ze śmiercią w  warunkach bo-
jowych, to jednak wciąż jest zwykłym człowiekiem, na 
którego czyha ona w  najmniej spodziewanych okolicz-
nościach. Antoni Wojciechowski, bo o  nim mowa, uro-
dził się 26.05.1895 r. o godz. 9-tej rano w Uniejowie jako 
syn miejscowego stolarza Franciszka i Antoniny z domu 
Galoch1. Nie wiadomo, kiedy i  gdzie rozpoczął służbę 
w wojsku polskim, możemy się jedynie domyślać, iż tak 
jak wielu jego młodych rodaków ochoczo odpowiedział 
w 1918 r. na wezwanie do obrony ojczyzny budzącej się 
z okowów niewoli zaborców. Na początku 1920 r. miał już 
stopień plutonowego w II baonie 29 pułku Strzelców Ka-
niowskich (29 p.p.) wchodzącego w skład 10 Dywizji Pie-
choty. Był to czas, kiedy państwo polskie miało chwilową 
przewagę operacyjną na froncie wschodnim i  dopiero 
przymierzało się do pełnej konfrontacji z  bolszewika-
mi. Być może ta stabilizacja sytuacji frontowej zadecy-
dowała, iż Antoni skorzystał z przepustki, by odwiedzić 
w Uniejowie swoich rodziców. Okazało się jednak, iż ów 
urlop okaże się ostatnim, a na front już nigdy nie wróci. 
W  dn. 30.01.1920 r. stwierdzono w  Uniejowie jego zagi-
nięcie2. Mimo gorączkowych poszukiwań (w  końcu nie 
można było wykluczyć aktu dezercji) dopiero niecały 
miesiąc później tj. w  dn. 23.02.1920 r. w  nurcie War-
ty naprzeciwko jatek miejskich Uniejowa zauważono 
pływające zwłoki, w  których rozpoznano zaginionego 
żołnierza3. Policyjne śledztwo szybko - bo w  przeciągu 
tygodnia4 - wykazało, iż sprawcą zabójstwa był miesz-
kaniec tego miasta Stanisław Bergier. Ten jednak szyb-
ko czmychnął przed organami ścigania i skutecznie się 
przed nimi ukrywał. Nie wiadomo jak długo ten stan 
rzeczy trwał i czy wskazany sprawca mordu został osta-
tecznie złapany oraz poniósł za niego jakąkolwiek odpo-
wiedzialność – dostępne autorowi źródła o tym milczą. 
Autorowi nie udało się też dotrzeć do bardziej szczegóło-
wych informacji dotyczących przyczyn zabójstwa. Czas 
rzekomej śmierci (w akcie zgonu wpisano godzinę 23.00 
w  dn. 29.01.1920 r.) sugeruje, iż młody żołnierz znalazł 
się po prostu w  nieodpowiednim czasie i  w  nieodpo-

wiednim miejscu – najbardziej prawdopodobny wydaje 
się motyw rabunkowy lub efekt przypadkowego wdania 
się w  awanturę z  miejscowymi, która szybko wymknę-
ła się spod kontroli. Jest wysoce prawdopodobnym, iż 
musieli się znaleźć świadkowie (bądź świadek) zaszłych 
wypadków, skoro tak szybko udało się ustalić sprawcę.

Antoni Wojciechowski, choć nie złożył ofiary swojego 
życia na polu bitwy, to jednak atak na niego - żołnierza 
Wojska Polskiego II RP zwłaszcza w tak trudnym czasie, 
kiedy ojczyzna potrzebowała jego wsparcia nie sposób 
zakwalifikować inaczej jak atak ze strony jej wroga. Wy-
daje się, iż ta myśl właśnie przyświecała fundatorom5 ta-
blicy pamiątkowej, która w 1932 r. została odsłonięta na 
murze uniejowskiego kościoła celem upamiętnienia „sy-
nów” Uniejowa „i okolicy, co padli w walkach o wolność 
ojczyzny w latach 1918 - 1920”. Na obramowaniu z lewej 
strony tablicy wciąż możemy odczytać w ramach spisu 
poległych: „pl Wojciechowski Antoni”. Ciało Antonie-
go spoczęło na uniejowskim cmentarzu w  rodzinnym 
grobie – wciąż możemy odczytać jego imię i  nazwisko 
na tablicy nagrobnej, datę jego zgonu (niestety obarczo-
ną błędem6) oraz wiek w tej dacie (również błędny), bez 
wskazania na jego stopień wojskowy. Tym samym nikt, 
kto to miejsce odwiedzi, nie wyczyta, że oto ma przed so-
bą grób polskiego żołnierza. Warto pamiętać o tym mło-
dzieńcu, który wiernie służył naszej ojczyźnie, a  który 
przedwcześnie zakończył swoje życie wskutek bezsen-
sownej zbrodni.

Grób Antoniego Wojciechowskiego na uniejowskim cmentarzu; fot. autora
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Przypisy końcowe

1  Księga urodzeń, małżeństw i zgonów parafii Uniejów za 1895 r. (wpis nr 
135 w rejestrze urodzeń); w zbiorach AP w Poznaniu Oddział w Koninie
2  „Gazeta Śledcza” z dn. 10.03.1920 r., s. 3
3  „Gazeta Śledcza” z dn. 17.03.1920 r., s. 9. Tam dla odmiany jako datę 
zaginięcia żołnierza wskazano 29.01.1920 r., co ostatecznie pokrywało się 
wpisaną do księgi parafialnej datą zgonu. Owa pozorna rozbieżność może 
wynikać z faktu, iż choć zgon A. Wojciechowskiego nastąpił nocą z 29 na 
30 stycznia 1920 r., to jego zaginięcie dało się stwierdzić dopiero następne-
go dnia z rana, gdy nie wrócił do domu rodziców po nocy spędzonej poza 
nim.
4  O poszukiwaniu wytypowanego sprawcy „Komenda Powiatowa Policji 
powiatu Tureckiego” informowała już 01.03.1920 r. - za Ibidem
5  Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy Rzeczpospolitej Polskiej - Koło 
w Uniejowie
6  Widnieje tam data 09.02.1920 r. zamiast 29.01.1920 r. (być może efekt 
niezamierzonego błędu przy remoncie grobowca).
7  W zbiorach AP w Poznaniu Oddział w Koninie
8  Za: red. T. Wójcik, Zapamiętane z Brückstadt. Wspomnienia wojenne 
mieszkańców ziemi uniejowskiej, Uniejów 2014, s. 119-120
9  Księga urodzeń, małżeństw i zgonów parafii Uniejów za 1915 r. (wpis nr 
157 w rejestrze urodzeń)
10 Taką datę podaję za: Ibidem, s. 60-61; w opracowaniu M. Wardzyńskiej, 
Był rok 1939. Operacja niemieckiej policji bezpieczeństwa w Polsce. Intell-
ligenzaktion (Warszawa 2009) autorka na s. 94 podaje z kolei jako datę ma-
sakry balińskiej 08.09.1939 r. dodając, iż w Balinie zamordowano wówczas 
21 miejscowych rolników.

1941 r. – zapomniana ofiara hitlerowców w Uniejo-1941 r. – zapomniana ofiara hitlerowców w Uniejo-
wiewie

W  najlepszym jak do tej pory kompendium wiedzy 
o  Uniejowie i  jego mieszkańcach w  czasach II wojny 
światowej - wydanej przez TPU w  2014 r. książce „Za-
pamiętane z  Brückstadt” po red. T. Wójcika niestety nie 
odnajdziemy żadnej informacji o  zbrodni, która miała 
miejsce w dn. 29.11.1941 r. o godzinie 7 rano w domu przy 
ul. Sienkiewicza (Litzmannstädterstrasse 33) w Uniejo-
wie, a  której ofiarą padł 26-letni wówczas Władysław 
Gumiński. Udowadnia to tym samym, iż historia Unie-
jowa z tego okresu wciąż kryje w sobie białe plamy i nie 
można spocząć w  ich usuwaniu. Sprawcami powyższej 
zbrodni byli żandarmi miejscowej niemieckiej policji 
(Ortspolizei), którzy jak odnotowano w  księdze zgonu 
(Sterbebuch) za rok 19417 (wpis nr 61) prowadzonej przez 
zarządzany przez władze okupacyjne Urząd Stanu Cy-
wilnego w  Uniejowie (Standesamt Uniejow) zastrzelili 
Władysława Gumińskiego w  jego mieszkaniu w  odpo-
wiedzi na atak fizyczny z jego strony („bei tätlichen Angriff 
durch die Polizei erschossen”). Niezależnie od tego jakie 
motywy takiego działania kierowałyby ofiarą to jednak 
nic nie usprawiedliwia faktu, iż przewaga po drugiej 
strony była oczywista, a człowiek uzbrojony tylko w pię-
ści nie miał żadnych szans w konfrontacji z uzbrojonymi 
żandarmami. Nie należy też bezkrytycznie wierzyć ofi-
cjalnej wersji podanej przez hitlerowców. Choć nie moż-
na mieć stuprocentowej pewności to jednak wyjaśnienie 
zagadki powodu zabójstwa ofiary może kryć się w fak-
cie, iż w tym samym czasie tj pod koniec 1941 r. Gestapo 
dokonało rozpracowania miejscowej struktury Polskiej 
Organizacji Zbrojnej „Znak” - to wówczas w  pobliskich 
Dominikowicach aresztowano jej dowódcę Mariana Ce-
zaka (przedwojennego komendanta Komisariatu Policji 
w Uniejowie)8. Sugeruje to, iż Władysław Gumiński mógł 
być zaangażowany w działalność organizacji i podczas 
porannego nalotu żandarmów na jego mieszkanie zde-
konspirowany podczas rozpaczliwej próby obrony zo-
stał zastrzelony.

Kim był Władysław Gumiński? Urodził się 06.06.1915 
r. o  godz. 21-ej w  Uniejowie jako syn Wacława i  Stani-
sławy z  domu Grzymskiej9. Wybuch II wojny światowej 
oznaczał wielką tragedię dla jego rodziny. Wacław naj-
prawdopodobniej został rozstrzelany 07.09.1939 r w ów-
czesnym miejscu zamieszkania – we wsi Balin w czasie 
masakry ludności cywilnej tej wsi10 (jego imię i  nazwi-
sko widnieje na tablicy poświęconej „mieszkańcom 
ziemi uniejowskiej pomordowanym przez żołnierzy hi-
tlerowskiego Wehrmachtu w dn. 4-12 września 1939 r.” 
odsłoniętej na ścianie uniejowskiego kościoła w  2004 
r.). Władysław i jego matka Stanisława, którzy wówczas 
ocaleli znaleźli schronienie w Uniejowie i tam zamiesz-
kali. Niestety 18.06.1940 r. śmierć zabrała i  jego mat-
kę. Od tej pory Władysław zdany był zapewne tylko na 
siebie. Można się domyślać, iż gniew po stracie bliskich 
byłby istotnym czynnikiem motywującym go do wstą-
pienia w szeregi polskiej konspiracji (czy tak faktycznie 
było niestety nie ma póki co stuprocentowego potwier-
dzenia). W niemieckim akcie zgonu wpisano, iż był pra-
cownikiem fizycznym („der Arbeiter”). Ciało zabitego 
pochowano w grobie rodzinnym (obok jego matki i ojca), 
który istnieje do dziś. Tablica nagrobna wspomina nie-
stety ogólnie, iż jest to grób rodziny Gumińskich i Pie-
truchów - bez wskazania imion i nazwisk konkretnych 
osób w  nim pochowanych. O  tym jednak, iż faktycznie 

leży tam ciało Władysława Gumińskiego (tak jak i  jego 
rodziców), zaświadcza wpis ewidencyjny w  dedykowa-
nej uniejowskiemu cmentarzowi wyszukiwarce www.
cmentarnik.net. To być może ostatni dzwonek, by urato-
wać ten grób przez likwidacją. Mam też cichą nadzieję, 
iż artykuł trafi w ręce tych członków rodziny zabitego, 
którzy skontaktują się z  TPU i  dodadzą swoją cegiełkę 
pamięci o  nim, co poszerzy naszą wiedzę o  okoliczno-
ściach jego śmierci.

dr Dominik Wilmański

Grób Władysława Gumińskiego na uniejowskim cmentarzu; fot. autora
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Uniejowskie początki drugiego szwadronu 
1 pułku jazdy kaliskiej 

walczącego w powstaniu listopadowym

Otóż warto przypomnieć, iż pod koniec 1830 r. to 
właśnie Uniejów stał się jednym z czterech miast (obok 
Warty, Sieradza i  Konina), które zostały wyznaczone 
w  ówczesnym województwie kaliskim na miejsce for-
mowania poszczególnych szwadronów tworzących 1 
Pułk Jazdy Kaliskiej (tzw. „pułk obywatelski”) walczący 
w  szeregach powstańczego wojska polskiego. Szczęśli-
wie dla Uniejowa zachował się szczegółowy opis jak ów 
proces organizacji wojska w  tym mieście przebiegał, 
spisany przez jego naocznego świadka. Był nim ppłk. 
Franciszek Gajewski herbu Ostoja (1792-1868)1, który na 
przełomie grudnia 1830 r. i stycznia 1831 r. na polecenie 
dowódcy pułku płk. Mamerta Dłuskiego (1788-1843)2, 
przybył do Uniejowa, aby osobiście doglądać organiza-
cji tworzącego się tu drugiego szwadronu, wchodzącego 
wraz z szwadronem pierwszym formowanym w Warcie 
w skład 1 dywizjonu przedmiotowego pułku. Wybór ten 
nie był przypadkowy - ów dywizjon miał się docelowo 
znajdować właśnie pod dowództwem Franciszka Gajew-
skiego, ważne było zatem aby ten miał pieczę nad dobo-
rem ochotników do jego oddziału i  ich wyszkoleniem. 
Jako że w  Warcie spotkał się w  pierwszym szwadro-
nie z  zadufaniem i  niesubordynacją zgłaszających się 
ochotników pochodzenia szlacheckiego, w uniejowskim 
drugim szwadronie postanowił rekrutować do niego 
głównie ochotników z innych warstw społecznych. Oka-

zało się to dla poziomu wyszkolenia i karności oddziału 
znakomitą decyzją.

Zanim Franciszek Gajewski trafił do Uniejowa miał 
już bogate doświadczenie wojskowe nabyte w  dobie 
wojen napoleońskich. W  1807 r. zaczął naukę w  Woj-
skowej Szkole Inżynieryjnej w  Dreźnie. W  1809 będąc 
podporucznikiem wojsk saskich brał udział w  bitwie 
pod Wagram. Następnie został oficerem sztabowym 
w  armii Napoleona I, uczestniczył w  inwazji na Rosję 
(1812 r.) oraz w kampaniach 1813 – 1814 r. (m. in. udział 
w  bitwie pod Dreznem i  realizowanie tajnych misji na 
rozkaz samego Napoleona I). Za swoje zasługi otrzymał 
stopień pułkownika, Krzyż Legii Honorowej V kl. i tytuł 
hrabiowski. Po abdykacji cesarza Francuzów (do końca 
życia żałował, że nie udał się z nim na wygnanie na El-
bę) wrócił w rodzinne strony - do Wolsztyna. Po krótkim 
epizodzie służby w carskim 5 pułku piechoty ostatecznie 
porzucił karierę wojskową i  założył rodzinę obierając 
życie ziemianina. Spokojne życie na wsi (właściciel ma-
jątku w Kosmowie i Plewnej k. Kalisza) przerwał jednak 
od razu, skoro okazało się, że w 1830 r. ojczyzna znów go 
potrzebuje3. W spisanych przez siebie pod koniec życia 
„Pamiętnikach” przekazał potomnym szczegółowy opis 
swojego pobytu w  Uniejowie i  osób, z  którymi się tam 
wówczas zetknął. To z nich dowiadujemy się, iż organi-
zacji drugiego szwadronu podjął się tu wraz z por. Józe-
fem Wacławem Dąbrowskim (1797-1862), który również 
jako były żołnierz (m. in. w  latach 1825-1827 stacjono-
wał w Uniejowie w ramach 3 Pułku Strzelców Konnych) 
na wieść o wybuchu powstania porzucił wygodne życie 
rodzinne i  ziemiańskie w  pobliskim Bronowie4. Dzięki 
swojemu doświadczeniu i  rygorystycznemu podejściu 
do służby wojskowej oraz karności ochotników (rekru-
tujących się w  mniejszym stopniu ze szlachty a  wię-

cej z  miejscowego chłopstwa i  mieszczan) 
wspólnie udało im się sformować oddział, 
który doczekał się najwyższego uznania 
w  ramach powierzonego Gajewskiemu dy-
wizjonu. Dowództwo nad drugim szwadro-
nem w  stopniu porucznika przejął właśnie 
Józef Wacław Dąbrowski. Przed wyrusze-
niem szwadronu z  Uniejowa na przełomie 
stycznia i lutego 1831 r. każdy z ochotników 
złożył przysięgę żołnierską podczas uroczy-
stego nabożeństwa w uniejowskim kościele 
odprawionym przez ówczesnego probosz-
cza – Bogumiła Dobrowolskiego. Jak wynika 
ze wspomnień F. Gajewskiego społeczność 
Uniejowa żywiołowo wspierała powstańców 
– jedynym niechlubnym wyjątkiem była 
postać ówczesnego dzierżawcy dóbr unie-
jowskich, rezydującego na zamku Romu-
alda Garczyńskiego (ten zachował chłodny 
dystans do całego przedsięwzięcia, co nie 
omieszkał mu Gajewski wytknąć w „Pamięt-
nikach”, mimo istniejącego między nimi po-
krewieństwa).

Burzliwe dzieje całego 1 pułku jazdy kali-
skiej w trakcie powstania listopadowego to 
materiał na osobną opowieść. Tymczasem 
przenieśmy się do realiów Uniejowa zimą 

W świadomości lokalnej utarło się przekonanie, iż Uniejów żył niejako na uboczu powstań narodowych z okresu 
zaborów. Czas najwyższy je zmienić, gdyż jest ono wielce krzywdzące dla prawdy historycznej o tym mieście – za-
równo w powstaniu listopadowym jak i w styczniowym odegrało ono swoją szczególną militarną rolę. Jak pokazu-
je jego przykład nie musi to być fakt stoczenia w tym miejscu ważnej bitwy, czasem aspekt militarny objawić się 
może w zupełnie inny sposób. W tym artykule skupimy się na żołnierskich tradycjach Uniejowa doby powstania 
listopadowego, które wydają się dziś być całkowicie zapomniane.

Żołnierze Pułku Jazdy Kaliskiej (dwaj pierwsi od lewej z tyłu)  
- litografia z albumu T. Mielcarzewicza
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1830/1831 r. opisanych w  cytowanym niżej fragmencie 
„Pamiętników” F. Gajewskiego5, aby poznać tutejsze po-
czątki drugiego szwadronu:

„Nie mogąc patrzeć na nieład, panujący w Warcie, i ob-
stając przytem, że bez karności i  punktualności wojskowej 
nie można spodziewać się jakiegokolwiek dobrego skutku, 
ściągnąłem na siebie niechęć całego [pierwszego – przyp. 
autora] szwadronu, zwłaszcza, że zdanie moje głośno wypo-
wiedziałem, co widząc Dłuski, polecił mi udać się do Unie-
jowa i tam zatrudnić się organizacyą drugiego szwadronu, 
do którego mniej szlachty przybywało, a  więcej zaciągało 
się prostego ludu. Trzeci szwadron zbierał się w  Sieradzu. 
Podpułkownik Korycki trudnił się jego organizacyą. Do 
niego zebrało się także wielu synów obywatelskich i dla te-
go poszedł w ślady pierwszego. Czwarty szwadron, złożony 
z obywateli okolic Konina, pod dowództwem kapitana Sło-
twińskiego, odznaczał się największym porządkiem i  sto-
sownem urządzeniem. Mundur nasz składał się z surduta 
szaraczkowego z  jasno-niebieskim kołnierzem, mieliśmy 
czapki seledynowe ułańskie, rajtuzy szaraczkowe, lan-
ce, pałasze i po jednym pistolecie. Pluton flankierski, nie 
wiedzieć dla czego, sam jeden oddzielnie miał karabinki, 
a nie miał lancy.

Przybywszy do Uniejowa, zastałem tam dymisyonowane-
go porucznika Dąbrowskiego, który dawniej służył w 3-cim 
pułku strzelców konnych, a ożeniwszy się z Zawiszanką, wy-
stąpił przed dwoma laty z służby i dzierżawił wieś Bronowo 
pod Uniejowem. Był to oficer pełen energii i wielce uzdolnio-
ny. Zaraz od pierwszego poznania porozumieliśmy się cał-
kowicie co do zasad organizacyi szwadronu, a poszło nam 
jak najłatwiej. Konie, przez obywateli dostawione, umiesz-
czono w  stajniach szwadronowych, ochotnicy, których się 
zgłosiło więcej, aniżeli potrzeba było, dostali kwatery w mia-
steczku. Dąbrowski obrał dzielnego wachmistrza, uformo-
wano porządną kontrolę, zaprowadzono apel rano i wieczór, 
oddano plutony młodym ludziom, w których pokładano na-
dzieję, że mogą kiedyś stać się dobrymi oficerami, karność 
wojskowa została w całem znaczeniu słowa zaprowadzona, 
panowie oficerowie musieli być obecnymi przy każdorazo-
wem czyszczeniu koni, oficer zaś służbowy przy zakładaniu 
paszy. Urządziłem szwalnią, w której miejscowi krawcy szy-
li mundury, wziąłem przedsiębiorcę dla dostawy rynsztun-
ku, potrzebnego koniom; komitet kaliski dostarczył broni. 
Jednem słowem, przyłożyliśmy, Dąbrowski i  ja, tyle stara-
nia, że w pierwszych dniach lutego 1831 r. cały szwadron był 
w  komplecie. Dąbrowski był prawie zanadto drobiazgowy, 
powtarzał w kółko, że w wojsku niema małego przestępstwa, 
że wszystko, co przeciwko służbie, zbrodnią. Dla tego też od-
znaczał się szwadron 2-gi karnością i  wojskową postawą. 
Żołnierz salutował oficera, nie było przykładu, aby którykol-
wiek nie stawił się na mustrę dwa razy dziennie, tak samo 
musieli stawać żołnierze do apelu, a codziennie była para-
da i obluz warty, zanim jeszcze żołnierze dostali mundury. 
Taki porządek nie przypadł do smaku paniczom, którzy do 
szwadronu się zaciągnęli i  wnet odjechał jeden za drugim 
do Warty. Postanowiłem więc po kilku takich przypadkach 
żadnego syna obywatelskiego nie przyjmować już do szwa-
dronu, a gdy się meldował taki ochotnik, mówiłem mu: »Jedź 
pan do Warty — tam twój żywioł. My tu nie umiemy radzić, 
ale pilnujemy służby, któraby mu się przykrą zdawała.« Ta-
ka moja mowa nie była do smaku młodzieży w Warcie, mniej 
dbałem jednak o to, bo chciałem mieć jeden dobry szwadron 
w dywizyonie, wiedząc, że do mego należeć będzie pierwszy 
i drugi szwadron.

W  Uniejowie mieszkał potenczas Romuald Garczyński, 
naddzierżawca dóbr rządowych. Był to człowiek majętny, 
ale skąpy i samolub, nie ofiarował mi nawet pomimo pokre-
wieństwa pomieszkania w zamku uniejowskim, obszernym 

gmachu murowanym, w którym sam mieszkał. Dopiero, gdy 
żona moja przybyła do Uniejowa, zaprosił nas do siebie na 
czas jej pobytu w tem mieście. Owe kilka dni, spędzone z mo-
ją żoną, zaliczam do najszczęśliwszych mego życia, niestety 
prędko minęły i wnet nadszedł czas rozłączenia się na dłu-
go. Nakłoniłem żonę, aby się udała do moich rodziców do 
Wolsztyna, przebywanie jej w  Kosmowie samej jednej bez 
opieki ni krewnych w  czasie zaburzenia i  wojny połączone 
było z nadto wielkiem niebezpieczeństwem, wolałem przeto 
wystawić majątek nasz na straty, niż własną żonę na koleje 
losu.

W końcu stycznia nadszedł rozkaz wyruszenia pod War-
szawę. Szwadron mój był jako tako uzbrojony i wymustro-
wany, niedostawało mu jednak broni, nie mieliśmy kalibro-
wych pistoletów, zamiast karabinków zaopatrzone były roty 
flankierskie w dubeltówki myśliwskie, pałasze nie były jed-
nolite, a trębaczy było tylko czterech, którzy, służąc dawniej 
za pocztylionów, nie znali sygnałów wojskowych i  dopiero 
od porucznika Dąbrowskiego uczyli się według jego głosu. 
Zanim wymaszerowałem, zgromadziłem szwadron przed 
kościół, a tam odezwałem się do nowych żołnierzy, wyjawi-
łem im w krótkiej przemowie cel nasz, potrzebę poświęcenia 
się całkowitego sprawie ojczyzny, potrzebę zachowania kar-
ności wojskowej, konieczność ślepego posłuszeństwa, wy-
trwałość we wszystkich przygodach, nadzieję w Bogu, który 
błogosławić będzie sprawiedliwej naszej walce. Wspomnia-
łem im z jednej strony o swobodzie, zapewnionej nam w ra-
zie wygranej, a o ciężkiej, okrutnej niewoli, oczekującej nas, 
jeżeli ulegniemy. Pozostawiłem wreszcie każdemu do woli 
albo wystąpić jeszcze z szeregu, jeżeli nie czuje w sobie od-
wagi, albo też wejść ze mną do świątyni Pańskiej i przysiądz 
wierność i wytrwałość sprawie polskiej. Czterech ludzi wy-
stąpiło, zwolniłem ich od razu ze służby, kazawszy odebrać 
im mundur i  broń. Nikt ich nie zatrzymywał, poszli sobie 
według woli. Reszta szwadronu udała się do kościoła, gdzie 
proboszcz miejscowy oczekiwał z solennem nabożeństwem.

Po odprawieniu mszy św. przystępował każdy pojedyń-
czo, ja na czele — do ołtarza, a przyklęknąwszy i położyw-
szy dwa palce prawej ręki na krucyfiks, podany każdemu 

Franciszek Gajewski w mundurze wojskowym, rycina zamieszczona w drukowa-
nym wydaniu jego pamiętników
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Przypisy końcowe

1  Rzeczony opis znajdziemy w  spisanych przez niego wspomnieniach wydanych drukiem jako: Pamiętniki Franciszka z Błociszewa 
Gajewskiego, pułkownika wojsk polskich (1802-1831) do druku przysposobione przez prof. dra Stanisława Karwowskiego, T. I i II, Poznań-
Lwów-Nowy Jork 1913 - dalej zwane „Pamiętnikami” 
2  Przed wybuchem powstania ów był dzierżawcą Miłkowic (gm. Dobra).
3  Jak pisał w „Pamiętnikach” (t. II, s. 71): „(…) gdy naród cały przyjął na siebie odpowiedzialność szalonego zamachu, wstąpiłem napowrót 
do wojska, opuściłem żonę, dzieci i cały dobytek mój w przekonaniu powinności każdego poszczególnego człowieka nieodłączania pod 
żadnym warunkiem swojej własnej sprawy od sprawy narodu.”
4  To właśnie w Bronowie osiadł po dymisji z wojska polskiego, zaledwie rok przed wybuchem powstania urodził się tam jego jedyny 
syn – Tadeusz.
5  „Pamiętniki” (t. II, s. 80-84,86)

przez proboszcza, powtarzał za księdzem rotę przysięgi, 
w której przed Bogiem przysięgał poświęcić życie, zdrowie 
i  całe mienie swoje w  usłudze ojczyzny i  nie odstępować 
sprawy narodowej póty, póki sił starczy.

Po wykonaniu przysięgi pobłogosławił nas ksiądz, wodą 
święconą pokropił i szwadron wyszedł z kościoła. Zatrąbio-
no »na koń«, a  w  pół godziny później wymaszerowaliśmy 
z  Uniejowa ku Łęczycy wśród wiwatów i  czułego pożegna-
nia wszystkich mieszkańców z wyjątkiem p. Garczyńskiego. 
Obywatele Smukowski i Perczyński zatrzymali nas za mia-
stem, poczęstowali przy ostatniej karczmie cały szwadron 
półkwaterką wódki na osobę, a nas oficerów dobrem śnia-
daniem.

W  szwadronie uniejowskim liczono oficerów: dowódcę, 
porucznika, następnie kapitana Dąbrowskiego, porucznika 
Nieczkowskiego, który służył poprzednio w  konnicy, przed 
kilku laty wziął uwolnienie ze służby, a, ożeniwszy się, go-
spodarował w  swojej wsi dziedzicznej Strachanów pod 
Wartą. Wstąpił napowrót do wojska, gdy rozległo się hasło 
nasze: »Powstań Polsko, dziś twój tryumf albo zgon!« Opu-
ścił wszystko, aby zadość uczynić jako Polak obowiązkom 
swoim, a  dawszy dowód niepospolitej odwagi i  bystrości 
umysłu w  czasie kampanii, był tyle szczęśliwym, że mógł 
powrócić po wojnie do Strachanowa. Nie mogę powiedzieć 
tego samego o  podporuczniku Iłowieckim, należącym do 
drugiego szwadronu. Posunąłem go na ten stopień ze wzglę-
du na znaną mi rodzinę jego w W. Księstwie Poznańskiem. 

Pan Iłowiecki zawiódł nadzieje, jakie pokładaliśmy w  jego 
dobrej chęci; uprzykrzywszy sobie w krótkim bardzo czasie 
trudy wojenne, drapnął do domu i  więcej się nie pokazał. 
Podporucznik Zakrzewski, dopiero co przeistoczony z rolni-
ka na żołnierza, wyrobił się na bardzo dobrego oficera i wy-
trwał aż do końca. Byłoby niesłusznie, gdybym tu nie oddał 
sprawiedliwości poświęceniu dowódcy szwadronu Dąbrow-
skiemu, który, wstąpiwszy do pułku kaliskiej jazdy jako po-
rucznik, posunięty został przez rząd narodowy na kapitana, 
wreszcie na majora i objął po mnie dowództwo pierwszego 
dywizyonu. Był to dzielny oficer, pełen energii, Polak zago-
rzały, nie oszczędzał się w ciągu całej kampanii, wytrwał do 
końca, dbał i pilnował, ażeby żołnierzom ani koniom nie zby-
wało na niczem; pomimo że surowy w służbie, potrafił sobie 
zasłużyć na miłość i zaufanie podkomendnych. I on w domu 
pozostawił żonę i ukochanego syna.

Wyruszyliśmy zatem w ostatnich dniach miesiąca stycz-
nia z Uniejowa; pod Gostkowem połączyłem się z pierwszym 
szwadronem (...)

Dywizyon pociągnął ku Łęczycy (…)

Jako że wkrótce mija 195 lat od wybuchu powstania li-
stopadowego, warto mieć zatem w pamięci fakt, że Unie-
jów stał się miejscem powstania jednego z  oddziałów 
wojska polskiego walczącego w szeregach powstańców.

dr Dominik Wilmański

Uniejów i okolice na mapie województwa kaliskiego z 1837 r Franciszek Gajewski w podeszłym wieku, rycina zamieszczona w drukowanym 
wydaniu jego pamiętników
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Z Kroniki Policyjnej

Ostatnie trzy miesiące były dla funkcjonariuszy okresem 
wytężonej pracy na rzecz bezpieczeństwa mieszkańców 
miasta i gminy Uniejów. Policjanci regularnie patrolowali 
ulice, kontrolowali kierowców oraz reagowali na zgłosze-
nia dotyczące zakłóceń porządku publicznego. Przepro-
wadzono łącznie 523 interwencje, wylegitymowano 1054 
osoby, wykonano 368 badań trzeźwości oraz nałożono 296 
mandatów karnych. W wielu przypadkach, zamiast sankcji, 
zastosowano 532 pouczenia, zwracając uwagę na profilak-
tyczny charakter działań policji.

Bezpieczeństwo w ruchu drogowym
Ruch drogowy to przestrzeń, w której każdego dnia spo-

tykają się kierowcy, piesi i rowerzyści. Na terenie miasta 
odnotowano 1 wypadek drogowy, w których jedna osoba 
została ranna oraz 11 kolizji. Na obszarze gminy również 
doszło do jednego wypadku, w wyniku których 3 osoby 
zostały ranne, oraz 11 kolizji. Policjanci prowadzili wzmo-
żone kontrole prędkości i trzeźwości kierowców, zwłaszcza 
w godzinach porannych i weekendowych.

W  środę, 6 sierpnia, przed godziną 16:00, policjanci 
prowadzili pomiar prędkości w miejscowości Zakrzew. Za-
uważyli kierującego jadącego z Poddębic w  stronę Unie-
jowa, który na odcinku drogi z ograniczeniem do 70 km/h 
poruszał się z prędkością 157 km/h.

Dzień później, przed godziną 22:00 w Uniejowie poli-
cjanci zatrzymali do kontroli 46-letniego mieszkańca gmi-
ny Uniejów, który jechał rowerem tzw. „wężykiem”. Bada-
nie trzeźwości wykazało, że miał w organizmie blisko 2,5 
promila alkoholu.

8 września, w Uniejowie na ulicy Sienkiewicza doszło 
do kolizji drogowej z udziałem trzech pojazdów. Kierują-
cy samochodem ciężarowym (bez naczepy) nie zachował 
należytej ostrożności i najechał na tył poprzedzającego go 
pojazdu. Ten siłą uderzenia przemieścił się na kolejny sa-
mochód stojący przed nim. Na szczęście w zdarzeniu nikt 
nie odniósł obrażeń.

29 września w miejscowości Zakrzew doszło do zdarze-
nia drogowego z udziałem samochodu osobowego i busa. 
Kierujący pojazdem osobowym Mitshubishi podjął ma-
newr hamowania, gdy z prawej strony na jezdnię wbiegła 
sarna. Jadący za nim kierowca busa marki Mercedes nie 
zachował bezpiecznej odległości i  uderzył w  tył pojazdu 
osobowego. Siła uderzenia spowodowała, że Mitsubishi 
zjechało do przydrożnego rowu. Obaj kierujący byli trzeź-
wi. Na szczęście nikt nie odniósł obrażeń.

Wyjątkowe odznaczenie dla Komendanta 
Komisariatu Policji w Uniejowie

24 września 2025 roku, na terenie Oddziału Prewencji 
Policji w Łodzi, odbyła się podniosła uroczystość wręcze-
nia odznaczeń państwowych i resortowych. Wśród nagro-
dzonych znalazł się podkom. Marcin Dulas. Komendant 
Komisariatu Policji w  Uniejowie, otrzymał odznakę „Za-
służony Policjant”. To wyjątkowe wyróżnienie przyzna-
wane jest funkcjonariuszom, którzy w codziennej służbie 
odznaczają się wzorową postawą, etyką zawodową i kon-
sekwentnym zaangażowaniem w  realizację zadań Policji. 
Przyznanie tego odznaczenia to dowód uznania dla wielu 
lat jego rzetelnej i odpowiedzialnej służby na rzecz bezpie-
czeństwa mieszkańców.

Szkolenie ratowników medycznych 
z udziałem dzielnicowego gminy 
Uniejów

W  piątek, 26 września, instruktorzy tak-
tyki i  technik interwencji z  poddębickiej komendy prze-
prowadzili szkolenie dla ratowników medycznych. Celem 
spotkania było przygotowanie personelu medycznego do 
reagowania na agresywne zachowania pacjentów i  osób 
postronnych podczas działań ratunkowych oraz zapozna-
nie z  podstawowymi technikami samoobrony. Ćwiczenia 
rozpoczęto w warunkach rzeczywistych – w karetce, gdzie 
uczestnicy mogli sprawdzić, jak reagować w ograniczonej 
przestrzeni podczas udzielania pomocy pacjentowi. Na-
stępnie szkolenie przeniesiono na salę ćwiczeniową, gdzie 
trenowano m.in. podstawowe chwyty obronne, reakcje 
na nagłe ataki oraz bezpieczne metody uwalniania się 
z uchwytu.

Od lewej: podkom. Marcin Dulas - Komendant Komisariatu Policji 
w Uniejowie, obok mł. insp. Adam Kolasa - Komendant Powiatowy Policji 
w Poddębicach

Instruktorzy techniki i  taktyk interwencji wraz z  Zespołem Ratownictwa 
Medycznego. Z lewej strony asp. Dariusz Gumiński (dzielnicowy gminy Unie-
jów), a z  prawej  sierż. szt. Michał Czechowicz. Wśród ratowników z przodu 
od lewej:Wiktor Sobotka, Michał Łukaszewski, Adam Kołodziejczyk, Monika 
Świerczyńska i Marcina Nastusiak, a z tyłu od lewej: Tomasz Majda, Piotr 
Walczak, Piotr Woźniak.

Zachęcamy do śledzenia naszej strony internetowej 
oraz profilu na Facebooku, gdzie na bieżąco publikujemy 
informacje o działaniach policjantów, ważnych komuni-
katach oraz poradach dotyczących bezpieczeństwa.

mł. asp. Alicja Bartczak
oficer prasowy Komendanta Powiatowego 

Policji w Poddębicach
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„Są chwile i ludzie, których się nie zapomina” - cytat ze św. Jana

 W dniu 31 lipca 2025 roku w wieku 82 lat zmarł 

Śp. Mirosław Sobieraj
Uroczystość pogrzebowa odbyła się w dniu 05 sierpnia,  

spoczął na uniejowskim cmentarzu.

Śp. Mirosław od 1991 roku był członkiem Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa, 
w składzie Zarządu w latach 1999-2011, w tym z funkcją skarbnika w latach 

2003-2009. Zrzeszony był również w uniejowskich cechach rzemieślniczych pod 
sztandarem cechu garncarzy, jako potomek założyciela tego cechu. 

Śp. Mirosław to mistrz fryzjerski w zakresie fryzjerstwa damskiego i męskiego. 
Wspólnie z Żoną Krystyną do końca życia prowadził salon fryzjerski  

przy zbiegu ulicy Bogumiła z ulicą Turecką.

Wyrazy współczucia Żonie Krystynie i Córkom z Rodzinami 
składa Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

„Można odejść na zawsze, by stale być blisko” - ks. Jan Twardowski

W dniu 21 września 2025 roku w wieku 65 lat odszedł

Śp. Szczepan Polasiński
Zmarły przez kilka ostatnich lat był Słuchaczem naszego UTW.

Uroczystości pogrzebowe odbyły się w dniu 24 września.  
Spoczął na uniejowskiej nekropolii. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Żonie Mariannie i Synowi Sebastianowi z Rodziną
składa Uniejowski Uniwersytet Trzeciego Wieku

 „Ludzie żyją tak długo, jak inni pielęgnują pamięć o nich”

W dniu 26 września w wieku 79 lat odeszła

Śp. Krystyna Tomczak
Uroczystości pogrzebowe odbyły się w dniu 02 października  

o godz. 15.00.
 Spoczęła na uniejowskim cmentarzu

Zmarła była Słuchaczką naszego Uniwersytetu od pierwszych dni jego  
działalności. Ostatni rok z powodu pogarszania się stanu zdrowia  

wykluczył Ją z aktywności pośród nas.

Wyrazy współczucia najbliższej Rodzinie 
składa Uniejowski Uniwersytet Trzeciego Wieku
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„Umarłych wieczność dotąd trwa, dokąd pamięcią im się płaci” - Wisława Szymborska

W dniu 02 sierpnia 2025 roku w wieku 97 lat odeszła

         Śp. Aleksandra Sobieraj
 Uroczystości pogrzebowe odbyły się w dniu 07 sierpnia.  

Spoczęła na uniejowskim cmentarzu. 

Śp. Aleksandra od 1991 roku należała do Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa.  
Była również Słuchaczką Uniejowskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku.

W latach swojej aktywności zawodowej prowadziła zakład czapniczy. Na jej wyroby 
w tamtych latach było duże zapotrzebowanie. Szyła czapki, pilotki podążając za 

modą, a mistrzowskie ich wykonanie sprawiało, że Mąż Eliasz nie miał problemu  
ze zbytem na cotygodniowych jarmarkach. 

Wyrazy współczucia Synom z Rodzinami 
składa Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Wojenne losy Aleksandry Sobieraj
Urodziłam się 13 sierpnia 1928 roku w  Baszkow-

cach1, w powiecie krzemienieckim. Mój ojciec Aleksan-
der (legionista) posiadał własną kuźnię, a matka Maria 
sprzedawała w sklepie. Osiedlił się tam, bo otrzymał zie-
mię z nadania przez Piłsudskiego i tym samym, jak jemu 
podobni, był szykanowany przez Ukraińców. Rozgrywa-
ły się tragedie rodzinne, które dotknęły również nas.

Kiedy miałam półtora roku, matka zniknęła bez wie-
ści. Okazało się, że została utopiona, a  sprawcami by-
li Ukraińcy. Ojciec w  obawie o  nasze życie (miałam o  5 
lat starszego brata) poprosił swoją siostrę, Apolonię 
Kujawę, mieszkającą w  Kole, by się mną zaopiekowała. 
Przyjechała po mnie i  zamieszkałyśmy w  Kole przy ul. 
Toruńskiej 143. Od tej pory, do końca życia nazywałam 
ją mamą.

Ojca ostatni raz widziałam mając 5 a może 6 lat. Tęsk-
niąc, odwiedził nas w Powierciu – mama pracowała wte-
dy w kuchni u dziedziczki Sokolnickiej. Nie mógł zostać, 
bo nie miał odpowiednich dokumentów pozwalających 
na to.

Ciocia, moja nowa mama, w 1937 roku przyjechała do 
Spycimierza, gdzie na plebanii pracowała jej matka, mo-
ja nowa babcia. Babcia wymagała opieki (zmarła w1938 
roku), więc ks. prof. Marian Chwiłowicz prosił byśmy tu 
zostały. W Spycimierzu zaczęłam chodzić do szkoły, do 
klasy trzeciej, a  potem do szkoły w  Uniejowie. W  1939 
roku rozpoczęłam w Uniejowie klasę piątą, ale po kilku 
tygodniach szkołę zamknięto.

Po aresztowaniach nauczycieli, przyszła kolej na księ-
ży. Ksiądz Chwiłowicz został aresztowany, wywieziony 
do Dachau2 (numer obozowy 28286), skąd nie wrócił. 
Otrzymywałam od niego listy, a jeden z nich nadany był 
23 stycznia 1942 roku. Kiedy go zabrano, nas wyrzucili 
na podwórko, a  na plebanii utworzono „Kindergarten” 
(przedszkole).

Mama, wkrótce zachorowała, musiała leżeć w  łóżku. 
Przygarnęli ją sąsiedzi Dzieciątkowscy. Mnie przyjęły 
siostry bezhabitowe, tzw. „czapniczki”, które szyły czap-
ki, koszule i inne części garderoby. Pomagałam im wiele 
się przy tym ucząc. Byłam też tłumaczką, kiedy Niem-
cy przychodzili z  zamówieniem. Znałam niemiecki, bo 
przed wojną uczył nas w  szkole p. Jakubowski, uczył 
mnie ksiądz Chwiłowicz. Około trzech lat mieszkałam 
u sióstr, ale one nie zgłosiły mnie jako uczennicy do szy-
cia. Ponieważ musiałam legitymować się dokumentem 

o zatrudnieniu, poprosiłam o pomoc kol. Lillę Czerwiń-
ską, której matka pracowała w niemieckim biurze pracy. 
Załatwiła mi taki dokument i po okazaniu go Niemcom 
zostałam skierowana do mycia butelek w  aptece. - „Do 
roboty za mała, ale butelki może myć” powiedział Nie-
miec aptekarz. Był to bardzo mądry, dobry człowiek. 
Mówił tylko po niemiecku, więc doskonaliłam ten ję-
zyk i  tu też byłam tłumaczem. Po wyjściu od sióstr nie 
miałam gdzie spać. Przyjęła mnie p. Śmigielowa – mat-
ka Teresy, późniejszej aktorki. Odwiedzałam też mamę 
w Spycimierzu. Opiekowali się nią różni sąsiedzi.

W  aptece pracowałam od października do grudnia 
1944 roku. Pracował ze mną Jan Borowski, który po-
trafił zorganizować zawsze jakieś śniadanie. Wiedział, 
że bywam głodna. Pod koniec grudnia aptekarz zdążył 
uciec, a my straciliśmy pracę. Wróciłam do mamy, która 
nadal chorowała. Kiedy poczuła się lepiej, gospodarz Lu-
dwik Klata przywiózł nas wozem do Uniejowa. Znalazły-
śmy mieszkanie u Oporowiczowej, potem u Sałacińskich 
i innych, bo do Koła nie miałyśmy po co wracać. Zaczy-
nałyśmy wszystko od nowa, a nie było łatwo.

Po wojnie dowiedziałam się, że straciłam ojca. Zginął 
z  rąk Ukraińców, którzy niszczyli wszystko, palili, za-
bijali, chodząc od domu do domu3. Zdążył jednak ocalić 
brata, oddając go pod opiekę konduktora pociągu zmie-
rzającego do Niemiec. Dojechał ukryty w narzędziowni. 
Przeżył wojnę, chociaż znalazł się w obozie, do którego 
trafił po ulicznej łapance. Dostałam od niego listy, które 
dotarły do mnie mimo braku dokładnego adresu.

Wspomnienia autorki spisała Urszula Urbaniak

1   Wówczas była to wieś w  gminie Uhorsk, powiecie Krzemie-
niec, w województwie wołyńskim. Dziś to niewielka wieś na za-
chodniej Ukrainie w rejonie Szumskim, należącym do obwodu 
tarnopolskiego na Wołyniu.
2    Ksiądz Marian Chwiłowicz (ur. 02 kwietnia 1886 r. w Słupcy) zo-
stał zamordowany 4 maja 1942 r. w tzw. zakładzie eutanazji w zam-
ku Hartheim w Alkoven koło Linzu. W dokumentach dotyczących 
zgonu podano fałszywą lipcową datę, by ukryć śmierć księdza 
w ramach programu Aktion T4 w „zakładzie eutanazji” Hartheim. 
3  Autorka wspomnień przywołuje „rzeź wołyńską”, zbrodnię 
ludobójstwa, dokonaną przez nacjonalistów ukraińskich na 
mieszkańcach mniejszości polskiej, byłego województwa wo-
łyńskiego. W trwającej, od lutego 1943 r. do lutego 1944 r. zbrod-
ni zginęło przynajmniej (co najmniej?) 50 tys. Polaków.
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Opowieści Uniejowskiego Rynku
(Rozdział LXXXV-85)

Tegoroczne lato nie rozpieszczało ani turystów, ani tych, 
którzy przygotowali dla nich swoje oferty. A było tego na-
prawdę sporo: bary, restauracje, miejsca noclegowe i wiele 
innych atrakcji. Cóż z  tego, skoro aura nie spisała się tak 
samo dobrze. Już zimny maj nie wróżył najlepiej, a i czer-
wiec nie przyniósł w tym względzie żadnej poprawy. Kilka 
gorących dni w  lipcu i  sierpniu, niczym kropla w  morzu 
potrzeb, nie poprawiło humoru lokalnym przedsiębiorcom. 
Nie tego przecież oczekiwali po miesiącach wyczekiwania. 
Niektórzy zadawali sobie pytanie, czy to tylko chłodne lato 
sprawiło, że turystów było mniej niż w poprzednich sezo-
nach. A może Polacy woleli spędzać urlopy nad Bałtykiem, 
czy też w egzotycznych kurortach? Podobno w nich słońce 
zawsze gwarantowane, no i ceny niższe niż u nas.
•	 Liczyłem na to, że w tym roku będzie lepiej. - Żalił się 

miejscowy przedsiębiorca z  branży turystycznej. - To 
najgorszy sezon od kilku lat.

•	 Co się dziwisz? Mam to samo. - Odparł drugi. - Gości 
jak na lekarstwo. W weekendy jak była ładna pogoda, 
to ktoś jeszcze przyjechał, a w tygodniu... Szkoda gadać.

•	 U mnie nawet lody nie szły przez te chłody.
•	 Nawet było to widać w wakacje na ulicach. Nie było 

tylu ludzi i samochodów co zawsze.
•	 Trudno się ludziom dziwić. Komu chciałoby się przyjeż-

dża na wypoczynek w takie chłody. Co wtedy robić? 
To, że „W czasie deszczu dzieci się nudzą” odkrył już daw-

no Kabaret Starszych Panów. Na tym też polega problem 
z turystami, gdy pogoda nie rozpieszcza słońcem i typowo 
letnimi temperaturami. Może zatem należałoby pomyśleć 
o tym, co zrobić, aby zwabić ich do Uniejowa nawet wtedy, 
gdy za oknem „Ciągle pada” ?

*
Nie brakuje jeszcze osób, które doskonale pamiętają cza-

sy, gdy Uniejów był cichym, sennym miasteczkiem, w któ-
rym niewiele się działo. Dziś to tętniący życiem kurort 
uzdrowiskowo-turystyczny w pełnym tego słowa znacze-
niu, z którego dumni są jego mieszkańcy. Banalne stwier-
dzenie: Jestem z  Uniejowa, często rodzi pytanie: Z  tego 
Uniejowa? Tak, tak! Właśnie z  tego. Z  uzdrowiska, gdzie 
woda gorąca i  termy. Cieszą uniejowian odwiedzający 
miasteczko turyści. Wielu korzysta z ich obecności, prowa-
dząc mniejsze i większe biznesy. Inni korzystają z bogatej 
oferty atrakcji takich jak: koncerty, spotkania czy cykliczne 
imprezy. Ale medal jak to medal, ma też drugą stronę. Ży-
cie miasteczka nie zamiera wraz z nastaniem nocy, a wtedy 
w powietrzu niosą się dźwięki głośniej muzyki, biesiad na 
ławkach zakrapianych alkoholem czy rozmów toczonych 
z  użyciem sporej dawki „łaciny”. Nie brakuje też moto-
cyklowych rajdów ulicznych wzbudzających zrozumiałą 
złość i frustrację wielu mieszkańców, pytających wtedy:
•	 Gdzie jest policja? - Nie krył swojego wzburzenia Mirek. 

- Coś trzeba z tym w końcu zrobić.
•	 Akurat w tej sprawie całkowicie się z Tobą zgadzam. - 

Odparł Jurek. - Ulice nie są od tego, żeby urządzać na 
nich takie rajdy.

•	 Ryczą tymi motorami tak, że szyby w oknach o mało 
nie popękają.

•	 Specjalnie poprzerabiają tłumiki, żeby było głośniej.
•	 Policja powinna zabierać takim delikwentom dowody 

rejestracyjne.
•	 To jest zwykłe chuligaństwo, które szkodzi prawdziwym 

pasjonatom motocykli, których przecież u nas nie bra-
kuje. 

Problem jest poważny, bo od takich rajdów tylko krok 
do tragedii. Każdego dnia docierają informacje o  tragicz-
nych wypadkach spowodowanych brawurą młodych lu-
dzi. Warto podjąć działania, żeby takie zdarzenia nie miały 
miejsca w Uniejowie. Może uratują komuś życie lub zdro-
wie, a i mieszkańcy odetchną z ulgą, gdy nic nie będzie im 
zakłócać nocnego odpoczynku.

*
Jesień niczym w  słowach dawnego przeboju Czerwo-

nych Gitar idzie przez park. Ale nie tylko; widać ją też 
w  zmieniających barwy liściach drzew, coraz krótszych 
dniach i chłodnych, mglistych porankach. Pustoszeją ulice, 
zanika letni gwar, a i dały o sobie znać pierwsze przymroz-
ki. Choć przyroda szykuje się powoli do zimowego letargu, 
to przed kompleksem termalno-basenowym ruszyły prace 
związane z  jego rozbudową. Baseny, choć jeszcze młode, 
to swoje lata już mają. Turyści pragną ciągle czegoś no-
wego, więc, żeby zaspokoić ich oczekiwania trzeba im dać 
kolejne atrakcje. To dobra wiadomość dla lokalnych przed-
siębiorców, którzy już dziś cieszą się z tej inwestycji, licząc 
na większe zainteresowanie swoimi ofertami. Czy tak się 
stanie, przekonają się już w najbliższym sezonie, bowiem 
przed jego rozpoczęciem rozbudowa ma być zakończona. 
Póki co mieszkańcy z ciekawością obserwują trwające pra-
ce. 

*
•	 Piękna dziś pogoda. - Powiedział Paweł wciągając głę-

boko powietrze. - Takie słoneczko, że aż grzech byłoby 
w domu siedzieć.

•	 Dobrze, że Cię namówiłam na ten spacer. - Rzekła Ania. 
- Przynajmniej zobaczymy, co się dzieje w Uniejowie.

•	 Ciekawi mnie rozbudowa basenów. Co też tam będzie 
nowego? 

•	 Ja bym tylko chciała, żeby to jakoś pasowało do otocze-
nia. Boję się, żeby nie wyszedł z tego jakiś disneyland.

•	 Znam Twoje poczucie estetyki i wiem, jakie to dla Ciebie 
ważne, ale mam nadzieję, że efekt będzie OK.

•	 Zobaczymy. Szkoda tylko, że drzewa na skwerku tego 
nie dożyły. One zawsze umierają w ciszy.
Cieszy to, że w Uniejowie nie brakuje pomysłów na dal-

szy rozwój. Wiadomo, że stanie w  miejscu, gdy inni idą 
naprzód, to cofanie się, a konkurencja przecież nie śpi. A, że 
jesień to czas zadumy, więc warto wykorzystać go także na 
to, żeby dobrze przemyśleć kolejne swoje kroki.

Ciąg dalszy nastąpi

Andrzej Zwoliński

Uwaga: wszelkie podobieństwo do prawdziwych osób 
i zdarzeń jest całkowicie przypadkowe.

Nowy widok na Bazylikę Mniejszą w Uniejowie (fot. Andrzej Zwoliński)
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Beata Rozwadowska jest  magist rem ogrodnictwa, fi toterapeutą i pasjonatką zdrowego st ylu życia w zgodzie 
z naturą, także sylwoterapii (techniki medycyny alternatywnej, która polega na bliskim kontakcie 
z naturą) i shinrin-yoku (terapeutycz nych kąpieli leśnych). Prowadzi ogród intuicyjny w oparciu o zalecenia 
permakultury. Propaguje hort iterapię (niekonwencjonalną metodę lecz nicz ą, która polega na oddziaływaniu 
na ogólną kondycję cz łowieka poprz ez jego kontakt z roślinami). Wiele lat pracowała w fundacji Słowiańskie 
Powroty w Górach Świętokrz yskich, gdzie była prekursorem zielarskich sp acerów terenowych, autorką książki 
o tematyce zielarskiej pt.: „Prz etrwać”.

Z Koszyka ZielarkiZ Koszyka Zielarki

Powroty w Górach Świętokrz yskich, gdzie była prekursorem zielarskich sp acerów terenowych, autorką książki 

Uniejów od wieków słynął z roli skarbca katedry gnieźnieńskiej, ale tym razem 
będzie o skarbach nieocz ywist ych, zgodnie z zasadą, „nie to złoto co się świeci”.

Ulicz ki w okolicy Urz ędu Miast a porast a Port ulaka warz ywna. Roślina z uporem 
trwająca mimo depcz ących po niej pieszych i oprysków herbicydami. Tym razem 
z pięknego kobierca prz etrwała opryski tylko 1 roślina. Ale ... wierz ę w jej moc.

Port ulaka to ost atnio numer 1. Polecana jako warz ywo i składnik drogich francu-
skich kremów anti-age. Zost ała uznana prz ez „Scientifi c World Journal” za superżyw-
ność („superfood”). Liście, łodygi i kwiaty port ulaki są jadalne i mogą być sp ożywa-
ne na surowo lub gotowane

Wszyst kie cz ęści tej rośliny mają właściwości lecz nicz e Pędy port ulaki to ist na 
bomba witaminowa: oprócz  witaminy A i C zawierają szereg cennych minerałów 
i mikroelementów (żelazo, wapń, sód, potas i magnez) – a także antyoksydanty i tak 
cenne dla organizmu kwasy omega-3.

Działa prz eciwzapalnie, antybakteryjnie, mocz opędnie i prz eciwgorącz kowo, 
wsp omaga trawienie, a także obniża poziom cholest erolu i cukru we krwi, wsp o-
maga lecz enia ran, łagodzi podrażnienia i zacz erwienienia, działa prz eciwtrądzikowo 
i sp owalnia procesy st arz enia skóry. Zatem patrz my nie tylko w niebo...

W lasach naszej gminy rośnie porost  świadcz ący o wyjątkowej cz yst ości powietrz a 
Płucnica islandzka. Fantast ycz na pomoc prz y uporcz ywym kaszlu. Porost  chroniony, 
zagrożony wyginięciem, dlatego miejscówki nie zdradzę. Płucnica islandzka (porost  
islandzki) (Cetraria islandica) ma właściwości powlekające, prz eciwkaszlowe, wy-
krz tuśne i prz eciwzapalne, działa ochronnie na błony śluzowe dróg oddechowych
i prz ewodu pokarmowego, wsp iera trawienie, działa antybakteryjnie, usp okajająco, 
a także regenerująco i nawilżająco na skórę. Jest  st osowana w lecz eniu problemów 
z układem oddechowym, dolegliwości żołądkowo-jelitowych, w kosmetyce i pielę-
gnacji skóry.

Kolejny skarb nieocz ywist y to uniejowscy Seniorz y. Wsp ółt wórcy prężnie dzia-
łającego Uniwersytetu Trz eciego Wieku. Aktywni, dociekliwi, kreatywni. Miałam 
prz yjemność sp otykać się z nimi na sp acerach zielarskich w parku zamkowym. Za-
proponowali mi prz eniesienie sp acerów na zajęcia w Uniwersytecie Trz eciego Wieku, 
gdzie st worz yli grupę zielarską. To prawdziwe wulkany energii. Spotkania z tą druży-
ną to prawdziwa prz yjemność. Dobra energia, dociekliwość, tysiące pytań, dzielenie 
się własnymi doświadcz eniami i sam fakt, że chcą się ucz yć, odkrywać, doświadcz ać 
to miód na moje zielarskie ser-
ce.

Pamiętajmy zatem, że skar-
by największe to te nieocz y-
wist e. Nie te ukryte w arcybi-
skupim skarbcu, ale te, które 
sp otykamy każdego dnia, albo 
odkrywamy w sobie. 

A dobro niech się dzieje i ro-
śnie.

Portulaca-oleracea

Płucnica islandzka

Portulaka pospolita

Pierwsze w tym semestrze spotkanie 
grupy zielarskiej przed budynkiem 

M-GOK w Uniejowie.  Z prawej strony 
Beata Rozwadowska (niebieska chusta 
na ramionach) prowadząca warsztaty 

zielarskie. (fot. Barbara Świtaj)



Tak było - Tak jest

Tak było - Tak jest
Pokazujemy zmiany, jakie zaszły w Uniejowie i okolicach

  
Zachęcamy do nadsyłania zestawu zdjęć, przedstawiających to samo miejsce: jedna fotografia powinna być histo-

ryczna (odległa w czasie), a druga wykonana obecnie z tego samego miejsca. Za zgodą autora (nieodpłatnie) nadesłane 
fotografie będziemy publikować na stronach kwartalnika “W Uniejowie”.

                                                                  Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Uniejów - 2002 rok. Pozostający już tylko we wspomnieniach hotel „Jagienka” w uniejowskim parku - 110 miejsc noclegowych. 
Bliźniaczym obiektem był hotel „Zbyszko” – 1o6 miejsc noclegowych. Goście korzystali z posiłków przygotowywanych  
w restauracji „Śródborze”, która sąsiadowała z budynkami hoteli. Obiekty doczekały się nowego właściciela i po 

przebudowie w tym miejscu funkcjonuje Uzdrowisko Uniejów Park (fot. arch. Urzędu Miasta w Uniejowie)

Uzdrowisko Uniejów Park - widok od strony głównego wejścia do budynku - rok 2024. 
Oprócz części noclegowej z miejscami obiekt dysponuje bogatą bazą rehabilitacyjną (fot. Andrzej Zwoliński)


